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Kraków 9 czerwca.
Ogłosiły już całej Europie dzienniki peters- 

burgskie, a między nimi urzędowa G azeta Se­
nacka, liczby dowodzić mające ogromnego w r. b. 

z w i ę k s z e n i a  i prawie p o d w o j e n i a  a r ­
m i i  m o s k i e w s k i e j  —  n i e  w c h o d z i m y  
tu dzisiaj, czy podwojenia w rzeczywistości, czy 
też na papierze. Obwieściły one, iż ze sprawoz­
dań ministra wojny okazuje się, że na początku 
roku 1 8 6 3 :  1) armia czynna ruchoma liczyła 
4 5 7 ,8 7 5  żołnierzy, 2) wojska bojowe lokalne 
(korpusy kaukaski, orenburgski) 1 0 0 ,2 8 5  ludzi, 
3) rezerwy, wojska wewnętrzne i nieregularne 
2 5 4 , 0 3 6 ; ' razem 8 1 2 ,1 9 6 ; '  tymczasem na wio­
snę 1 8 6 4  r. 1) armia czynna ruchoma liczy 
8 0 8 ,6 7 0  żołnierzy, 2) wojska bojowe miejsco­
we 1 2 7 ,9 2 5 ,  5) rezerwy, wojska wewnętrzne 
i nieregularne 1 9 9 ,5 8 0  ludzi; razem 1,1 <s5,9 7 5 .  
Zwiększoną przeto została regularna siła wojen­
na w ogóle o 3 2 3 ,7 7 9  żołnierzy; lecz stosun­
kowo powiększenie armii czynnej ruchomej jest 
znaczniejsze , gdyż podwoiła się ona prawie 
zwiększając się o 5 5 4 ,5 5 1 .  , .Tak  potężnej siły 
wojennej regularnej nie mieliśmy jeszcze nigdy 
w żadnej z p o p r z e d n i c h  wojen.“ l a k  koń­
czą dzienniki petersburgskie swoje pompatyczne 
obwieszczenie, zapominając dodać, iż tą ogromną 
siłą wojenną, jakiej nie miała w żadnej z p o ­
przednich wojen, walczyła Moskwa w teraźniej­
szej wojnie „z garstka powstańców,“ jak pisały 
te dzienniki, przez półtora roku.

Wskazywaliśmy niejednokrotnie, że Rosya od 
dwóch lat wytężała siły, w celu zwiększenia 
swych wojsk, lecz wewnętrzny stan państwa i 
finanse sprawiały, że możność nie odpowiadała 
chęci. Lecz n i e  p o t r z e b u j e m y  tu dzisiaj 
rozbierać i dowodzić, czy to ogromne afiszowa­
ne przez dzienniki petersburgskie powiększenie 
armii rosyjskiej nastąpiło w r z e c z y w i s t o ś c i ,  
c z y  też n a  p a p i e r z e .  Zastanowimy się tylko 
pokrótce, j a k i  c e l  m i e ć  m o ż e  rząd mo­
skiewski, nakazując swym dziennikom r o z g ł a ­
s z a ć  już od roku wiadomości o swych w części 
istotnych, w większej zaś części mniemanych 
olbrzymich powiększeniach armii.

P r z e c i w k o  k o m u ż ta przeszło milionowa 
armia regularna ustawiła się do boju w rzeczy­
wistości czy też na papierze. Czyż aby nie- 
dopuścić Skandynawskiej unii? Lecz przecież 
król duński jest przeciwny jej urzeczywistnieniu. 
Czyż przeciwko niepodległym ludom czerkieskim

J a k ó b a  M i c h a ł o w ’s k i e g o  

K S I Ę G A F A M I Ę T N I C Z A
w ydana s ta ran iem  i nak ładem  

Tow arzystw a N aukow ego K rakow skiego . 1864.

Z licznych nieszczęść, jakie dotknęły naród 
polski, pomiędzy główne należy’ policzyć niewy­
powiedzianą trudność, z jaką walczyć musi, chcąc 
odbudować przeszłość swoją historyczną. Rozbiór 
polityczny pociągnął za sobą rozpierzchnienie naj­
ważniejszych materyałów, upadek moralny zeszło- 
wieczny pozwolił w znacznej części zaginąć skar­
bom, ukrywającym się w ciszy domowej, brak 
wszelkiej opieki i poparcia, materyalne ubóstwo 
nie pozwoliły dostać się tam, gdzie się ta prze­
szłość ukryła. Gdy innym szczęśliwszym narodom, 
stały otworem archiwa, gdy się rozsłaniały 
przed niemi tajemnice stóleci, my długi czas mu­
sieliśmy przestawać na tem, co szlachecki pisarz 
o swoich czasach napisał, a dzieje najbliższe, naj­
bardziej nas obchodzące, wiek 18ty na przykład,

i dla zupełnego podbicia Kaukazu? Lecz prze­
cież rząd moskiewski obwieszcza, że Kaukaz zu­
pełnie ujarzmiony, wistocie zaś ciężki cios mu 
zadano i w większej połowie ujarzmiono. Czyż 
przeciwko pruskim zamiarom zaborczym i wzro­
stowi potęgi Prus nad Bałtykiem? Lecz przecież 
car Aleksander przybywa właśnie dzisiaj 9 t. m. 
do Berlina dla ścieśnienia węzłów serdecznej 
przyjaźni i przymierza z królem pruskim.

Ł a t w i e j  może z n a j d z i e m y  p o w ód  tego 
r o z g ł a s z a n i a  przez Rosy ę swych uzbrojeń mnie­
manych czy rzeczywistych i wypowiadania g o ­
towości do wojny, do której prowadzenia nie 
jest bynajmniej gotową, i której zgubność dla 
siebie ocenić u m i e , —  łatwiej znajdziemy ten 
powód, j e ż e l i  p r z y p a t r z y m y  się polityczne­
mu p o s t ę p o w a n i u  A n g l i i  i jego skutkom. 
Rząd angielski oświadczał kilkakrotnie głośno 
przez usta swych ministrów w parlamencie, że 
n i e  c h c e  w o j n y ,  że n i e  b ę d z i e  jej pro­
wadzić, nawet w obronie spraw, które popiera 
na drodze dyplomatycznej. Po takiern oświadcze­
niu, wszystkie jego kroki dyplomatyczne stały się 
bezow ocne , jego noty bezskuteczne, głos jego 
bez znaczenia. Przemówił z a  P o l s k a ,  i otrzy­
mał znieważającą od Moskwy odpowiedź, a sam 
jego naczelmk, Palmerston przyznał, że wszystkie 
kroki dyplomatyczne Anglii były bezskuteczne, 
zapominając wprawdzie dodać, że były bezsku­
teczne .po rozgłoszonem oświadczeniu, że wojny 
prowadzić nie myśli w żadnym razie. Następnie 
przemawiał rząd angielski tylokrotnie z a  D a n i a ,  
używał wszelkich środków dyplomatycznych w
obronie traktatu londyńskiego i całości Danii,* ^
sypiąc notami, okólnikami i depeszami; a w  od­
powiedzi Związek niemiecki i mocar-lwa nie­
mieckie zajmowały kolejno L aw enburg ,  Holsz­
t yn,  Szlezwik i Jullandyę, i w nich pozostają. 
Sam wreszcie w ostatecznym skutku uznał trak­
tat londyński rozdartym, od utrzymania całości 
Danii odstąpił, a w końcu, w s k u t e k  ogłasza­
nia że nie będzie prowadzić w ojny, m o ż e  bę­
dzie m u s i a ł  rozpocząć ją, by bronić reszty wpły­
wu W. Brytanii w Europie.

Rząd r o s y j s k i  p o s t ę p o w a ł  p r z e ­
c i w n i e .  Wprawdzie obawiał on się więcej jesz­
cze niż Anglia wybuchu wojny europejskiej i ko­
nieczności wejścia w bój, któryby go na nieo- 
brachowane straty mógł narazić przy teraźniej­
sze m położeniu rzeczy, gdy wszystkich sił i środ­
ków potrzebuje użyć dla stłumienia Polski i u- 
trzymania swego panowania nad W isłą , Niern-

został dla nas zakryty zasłoną grubej tajemnicy. 
W takim stanie rzeczy, na niepewnym gruncie 
tradycyi rodzinnej, na fragmentarycznych wiado­
mościach, rosły u nas fałszywe z gruntu wyobra­
żenia, budowały się teorye podług poetycznego 
widzimisia, gmatwały umysł nasz najsprzeczniej­
sze o naszej przeszłości pojęcia, a ztąd nie mo­
gliśmy stanąć na narodowem wczoraj, nie mogliś­
my usłyszeć uroczystej mowy zmarłych, ani za­
stosować się do przestróg, jakie nam dawali. Nie 
będziemy może za śmiałemi, gdy wypowiemy 
twierdzenie, że to niezaczepienic o przeszłość, to 
oderwanie od wszelkich jej prawi i pewników, 
jedynie wytłumaczyć nam zdoła owo przeważnie, 
że się tak wyrażę, liryczne usposobienie, ową 
skłonność do Donkiszoctwa i oderwanych od prak­
tyki teoryj, owo nieporachowanie się z siłami i 
premissami naszego spółeczeństwa, ową wybuja­
łość uczucia i pewność siebie, ową lekkomyślność 
a ztąd i bezskuteczność naszych przedsięwzięć. 
Gdyby nam. przeszłość powiedziała dokładnie wczo­
rajsze losy nasze, przyczyny naszego dzisiejszego 
stanu wyłuszczyła, gdybyśmy nie obawiając się przez

nem i Dniestrem. Tę jednak obawę wojny i nie- 
sposbność do jej prowadzenia starał się i usi­
łuje zasłonić wszelkiemi sposobami. Lecz przez 
sam wybuch powstania polskiego i przez dłu­
gą z nim walkę, poznała Europa choć w części 
tę niegotowość i niemoc państwa moskiewskie­
go do wojny, a w skutku tego, wpływ jego w 
Europie bardzo się zmniejszył i mniej na jego 
głos w sprawach europejskich zważają. M o ż e  
n a w e t  gdyby lepiej poznano tę  niemoc Rosyi 
do prowadzenia wojny zewnętrznej, energiczniej­
sze byłoby zeszłoroczne wystąpienie dyplomatycz­
ne przeciw rządowi moskiewskiemu; popartoby 
je może nawet groźbą wojny, w  przekonaniu, że 
albo groźba sama sprawi skutek bez walki, al­
bo mniejsze nawet w razie wojny pociągnie trud­
ności; i ostatecznie Rosya, gdyby odkryto jej obawę 
wojny, byłaby znagloną do jej prowadzenia, a 
w każdym razie do wielkich ustępstw.

D I a t e g o  rząd rnosEiewski w czasie najwięk­
szej nawet w r. z. swej niemocy do prowa­
dzenia wojny, objawiał największą do niej goto­
wość. Afiszował swe rzeczywiste lub mniemane 
przygotowania, rozgłaszał uzbrojenia których jed ­
nej dziesiątej części nie był w’ stanie przedsie- 
wziąść; wypisanym na papierze ogromnym eta­
tem armii zakryw ał niedostatek wojak do w ojny  
zewnefrzriej, swa śmiertelną bojaźń walki z m o­
carstwa interwenijującemi maskował groźnemi od­
powiedziami. P o w i o d ł o  m u  s i ę ,  a t e r a z  i- 
d z i e  d a l e j  n a  l e j  d r o d z e .  Udał mu się ten 
system fanfaronady, chociaż go już przed trzydzie­
stu laty wskazywano w parlamencie angielskim, 
rozwija go wiec jeszcze. Olbrzymią armia na pa­
pierze i udaną gotowością do walki, z a s ł o n i ł  
się od zaczepnych kroków Europy; dzisiaj posu­
wa się krok dalej, zwiększa tę armię na papie­
rze i tę gotowość w ustach, chce poprzeć nie­
mi s w o j e  z a c z e p n e  względem Europy wy­
stąpienie i mięszanie się w jej sprawy, nadać 
większą przewagę swemu głosowi „w sporach 
europejskich.

Nieehcemy bynajmniej twierdzić, aby zanie­
dbywał i r z e c z y w i s t y c h ,  o ile mu sił sta­
je . uzbrojeń. Czynił to z wielu pow odów ', a 
między innemi w idząc , iż zamykanie mu drogi 
nad Dunaj i do Carogrodu przez wzrost Rumunii 
i Serbii, może go nawet znaglić do walki , je ­
żeli nie będzie się chciał wyrzec na zawsze swych 
ulubionych dążeń i marzeń o carowaniu w  Ca- 
rogrodzie.

to ubliżyć ojcom naszym, uchylili wieko tru­
mien i przekonali s ię , jak głębokim był upa­
dek, umielibyśmy zaiste szanować każdy moment 
drogo okupionego ku lepszemu postępu, umieli­
byśmy ocenić, ile nam ciężkiej, strasznej potrze­
ba pracy, aby wbrew tylu trudnościom przygoto­
wać jutro szczęśliwsze. Ale jeżeli jedni zakochani 
ślepo w przeszłości, coraz gorsze widzą losy i nie 
pojmują, że my pomimo wszelkich klęsk i strat 
naszych, naprzód idziemy, jeżeli to ich przeczące 
usposobienie zamyka dla nich dobroczynną i je ­
dynie skuteczną drogę pracy postępowej, to dru­
dzy rzucając kamieniem na przeszłość, zrywając 
z nią stanowczo, nie wiedzą sami, jak będąc jej 
chorobliwym wypływem i rezultatem, powtarzają 
tylko i uwieczniają ujemne, niesworne, burzące, 
szkodliwe tej przeszłości kierunki.

I tutaj zaiste, wobec ciężkiej epoki bytu, która 
nas czeka, uwidocznia się zadanie i posłannictwo 
historyi wobec narodu. Historya ta powinna sta­
nąć pomiędzy temi dwoma sprzecznemi obozami, 
a ukochawszy przedewszystkiem prawdę, połączyć 
je wobec zdrowego i trzeźwego zapatrywania się
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KORESPONDENCYA WIEKU.

Wiedeń 8 czerwca.
(M. S.) Niedonosiłem wam o toaście, wzniesionym 

przez hr. Zichy’ego ria bankiecie onegdajszym u bu r­
mistrza, bo treść jego wiadoma była dopiero po odej­
ściu poczty. Niemyślę tu podawać spostrzeżeń dzien­
ników dzisiejszych nad przemówieniem, któremu bar­
dzo obszerne poświęcają artykuły. Przypomniawszy so­
bie, i e  zaraz po objęciu urzędu przez p. Zichy, wie­
dziano o jego postanowieniu zajęcia miejsca w radzie 
państwa obuk innych ministrów; przypomniawszy sobie, 
źe dla tego został kanclerzem nadwornym, aby to sta­
nowisko zajmował człowiek zupełnie z ideami rządu 
w zgodzie zostający, przypomniawszy so l ie  wreszcie, 
i e  hr. Zichy juz za czasów Bacha znaczne zajmował 
W adminislracyi W ęgier miejsce i odznaczył się tam 
jako urzędnik zasługujący na zaufanie : niepoo inny zda­
nia wyrzeczone przy bankiecie nikogo zbytnie dziwić 
i w istocie sprawiły one daleko więcej wrażenia w W ie­
dniu, niż na W ęgrzech, gdzie znano kierunek politycz­
ny kanclerza. Zresztą wątpimy, aby hr. Zichy już te­
raz próbował bezpośrednich wyborów, a przynajmniej 
powstrzyma się aż do wyczerpania wszelkich innych 
środków, co wiele czasu zabierze. W  każdym razie 
zapowiedź tych wyborów była przedwczesną. Prawda, 
ie  rząd w wewnętrznych sprawach rozwija bardzo wiel­
ką energię. Dowodem świeżym jest telegraficzna wia­
domość o rozwiązaniu rady gminnej w Spoleto i o u- 
stanowieniu tamże cesarskiego komisarza dla zarządu 
miastem. Jest wszakże wielka różnica między rozwią­
zaniem rady w Spoleto, a nawet rozwiązaniem tame­
cznego sejmu, a bezpośredniemi wyborami w Węgrzech.

Nie mamy tu dokładnych wiadomości, jakie znaczenie 
przypisać wypadkowi w Spoleto, bo telegraf milczy o 
przyczynach rozwiązania, które mogą być także natury 
lokalnej. Jedno tylko jes t rzeczą p ew n ą ,  źe g ru p o ­
wanie stronnictw w Dalmacji, z którego rząd dawniej 
szczęśliwie i skutecznie korzystał, zmieniło się. S ło­
wiańskie stronnictwo żądało połączenia Dalmacyi z 
Kroacyą: W łos i  zamieszkujący miasto, a przez wykształ­
cenie i bogactwo wielkie mający znaczenie, chociaż w 
mniejszości będący, byli przeciwnikami tego przyłącze­
nia i opierali się na rządzie. Oni to przeprowadzili 
wysłanie posłów do rady państwa. Teraz ile się zdaje 
ustała walka narodowa a oba stronnictwa utworzyły 
bardzo silną opozycyę, aby kwestye organizacji i ad­
ministracji traktować.

O ile te ogólne stosunki działały na ostatni .w yp a­
dek, niewiadomo, wiemy tylko, że suspendowany po­
desta Bajomonti był jednym z naczelników opozycji 
na sejmie dalmatyńskim. Obiegają wieści, że w Dal­
macyi ma być zaprowadzonym stan wyjątkowy, że rząd 
napadł na ślad konspiracyjnych usiłowań włoskich a -  
jentów i t. d. Te wszystkie wieści trzeba /. wielką 
przyjmować ostrożnością.

0  postępie konferencji londyńskiej nie mamy nic 
nowego donieść coby mogło uzupełnić telegraficzne 
wiadomości. Osme posiedzenie nie przyniosło rezul­
tatu ani co się tyczy rzeczy samej, ani co się tyczy 
kwestyi zawieszenia broni. Kiedy będzie następna se- 
sya—  niewiadomo, w każdym razie wszakże, odbędzie 
się ona przed 12 czerwcem. Wtedy mają sprzymierzeni 
pozwolić na iddniow y rozejrn, aby pokazać, źe wszyst­
ko czynią dla pokoju. Dwa ultimata stoją naprzeciwko 
siebie, duńskie z linią Szlei i pruskie z linią Apenra- 
de-Tondern . Jak tu pośredniczyć, me wiemy, wszystko 
zależy od tego, jak zakończy się kryzys w porozumie­
niu między Austryą i Prusami.

L w ó w  8 czerwea. Urzędowa Gazeta Lwowska 
ogłasza następujący wykaz prawomocnych wyroków c. 
k. sądu wojennego lwowskiego zapadłych w miesiącu 
maju 1864 .
I. Za zbrodnię naruszenia spokojności publicznej 

według §. 66  c. k. k.
1. Erazm Leszczyński, z Łobozowa 41 1. dzierżaw­

ca dóbr, ną  1 rok więzienia, (narodowy naczelnik po­
wiatowy). —  2. Jan Tychow ski, i  Rozdałowic 31 1.

na przeszłość. Naród, który ma historyą, nie znie­
sie bluźniąeych przeszłości, lub odnawiających 
błędy przeszłości ludzi. Naród, który ma historyą, 
nie pozwoli się społeczeństwu rozskoczyć na sprze­
czne, wrogie sobie drogi.

N iestety, historyą ma wielkie u nas trudności; 
jakeśm y to powiedzieli. Dlatego to z radością przy­
chodzi nam powilać każdy nowy nabytek, czy to 
na polu materyałów, czy na polu obrobienia hi­
storycznego. Pierwsze nawet daleko większe bu­
dzą w nas zaufanie.

Książka która przed nami le ż y , wydana stara­
niem Towarzystwa naukowego a objaśniona, upo­
rządkowana i opatrzona przedmową przez autora 
„Starożytnych pomników prawodawstwa polskiego1'
i wydawcę Listów „Jana III “ obejmuje listy, dya- 
ryusze, relacye, dokumenta od r. 1618 do 1655 
włącznie, wyjęte z rękopismu Jakóba Michałow­
skiego, wojskiego sandomierskiego , później kasz­
telana bieckiego. Któż niewie o ważności tych kil- 
Jłu  lat, w  których magnacką polityką przygnie-
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dzierżawca dóbr, na 6 miesięcy więzienia, (ajent trans­
portu). —  5. Teodor Botwina, z Annecy w Sabaudyi 
25  1. słuchacz medycyny, na 1 rok Więzienia, (żandarm 
wieszający).—  4. P io t r  Gross, z Podgórza 45  I. wła­
ściciel dóbr, uwolniony z braku dowodów. —  5. Hen­
ryk Rewakowicz, z Sokolnik 26  1. li terat, uwolniony 
z braku dowodów.—  6. Waleryan Kozłowski, z Chrza­
nowa 54 1. dzierżawca dóbr, na 3 lata więzienia, (do- 
wódzca powstańców).— 7. Ludwina Zardzińska, z Bu­
ska, 26  1., żona urzędnika prywatnego, na 8 dni wię­
zienia, (członek stowarzyszenia Klaudyi). —  8. Aniela 
Hillicli, z Jachimowa 2 6  1., żona piekarza, na 8 dni 
więzienia, (członek stowarzyszenia Klaudyi). —  9. Fe­
licja Wasileicska, ze Lwowa 58 1., utrzymująca pen­
s jo na t  żeński, na 8 dni więzienia, (członek 'stowarzy­
szenia Klaudyi).—  10. Leonia W ild, ze Lwowa 29 I, 
żona księgarza, uwolniona z braku dowodów, (członek 
stowarzyszenia Klaudyi). —i 11. Józef M azurkiewicz, 
ze Lwowa 2 5  1. terminator p iekarski, na 6 tygodni 
więzienia (p ow tórn ie ) .  —  12. Aleksander Ławrocki, 
z Tarnawy 18 1. uczeń gimnazjum, na 1 miesiąc wię­
zienia.— 13. Jan P ietruski, z Budy 51 1, dzierżawca 
dóbr, na 1 rok więzienia, (narodowy naczelnik powia­
tow y).—  14 Zygmunt W isłobocki, z Gliny 20  1. syn 
właściciela gruntów', na 4 miesiące więzienia. —  15. 
Feliks M inasowicz, z Nikło wic 5 4  1. mechanik, na 1 
rok więzienia, ( liwerant amunicyi dla powstania ). —  
16. Karol B a lic k i,  ze Lwowa 54  1. czeladnik kra­
wiecki, na 2 miesiące w ięzienia .—  17. Andrzej Stru- 
siewicz, z Podbórza 25  1. dyurnista, na 2 miesiące 
więzienia.—  18. Adolf Paszkowski, z Chiiwczan 26 1. 
oficjalista prywatny, na 2 miesiące więzienia. —  19. 
Stanisław Załęski, z Kiełkowa 5 0  1. drzierżawca dóbr, 
na 1 miesiąc więzienia. —  20. Bronisław Gergovich, 
ze Lwowa 19 1. subjekt księgarski, na 6 miesięcy wię­
zienia, (ajent policyi narodowej).—  21 . Ludwik M atu­
szew ski, z Janowa 18 1. terminator murarski,  na 1 
miesiąc więzienia.—  22. Jakób Solonkiewicz, ze Lwo­
wa 19 1. czeladnik kamieniarski,  na 2 miesiące wię­
zienia.—  23. Edmund Jarocki, z Ostrowa w gub. L u­
belskiej 27 1., syn właściciela dóbr, na 10 miesięcy 
więzienia, (kapitan i ajent stronnictwa powstania). — 
24. Kasper Daniszewski, 58 1. z Olszye, leśniczy, na 
4  miesiące więzienia. —  25. Józef Szatkowski, z 01- 
szyc 64  1. ekonom, na 3 miesiące wiezienia. —  26. 
Antoni Popownilc, z Dzikowa 5 0  1. włościanin, na 2 
miesiące więzienia. —  27. Franciszek S za fra ń sk i, z 
Cewkowa 50  1. gorzelnik, na 7 miesięcy w ięzien ia .— 
28. Mikołaj Sam agalski, z Dzikowa 62  1. włościanin, 
uwolniony z braku dowodów.—  29. Leon Rombalslci, 
z Stanczyna w gub. warszawskiej 20  1. czeladnik sto­
larski, uwolniony z braku dowodów. —  30. Leopold 
W aniek, z Wodnian w Czechach 17 1. bez zatrudnie­

nia, uwolniony z braku dowodów.—  51. Antoni Słod­
kow ski, z Rudnik 45  1. murarz ,  uwolniony z braku 
dowodów. — 32. Antoni Skolim ow ski, z Nowosiółek 
kardynalskich 2 0  1. bez zatrudnienia, uwolniony z bra­
ku dowodów.—  33. Ludwik Koblański, z Remenowa 
24  I. praktykant aptekarski, na 1 rok więzienia, (ofi­
cer pow stańców , poprzednio za kradzież 4 razy kara­
ny). —  54. Michał O rłow ski, z Świerża 3 4  1. frvzyer 
na 1 rok więzienia, (członek organizacyi powstańczej).—  
35. Ludwik Prebendowski, z Gorzyc, 57 1. dependent 
od adwokata, już karany za werbunek do powstania i 
kradzież, na 2 lat więzienia zaostrzon. założeniem kaj­
dan, (członek organizacyi powstańczej). 36. Michał 
D ąbrow ski, którego miejsce urodzenia me jes t wia­
dome, 44  I. ekonom, na 5 miesięcy więzienia.—  37. 
Józef Sobirański, z Zurawnicy w guberriii Lubelskiej 
56  1. dzierżawca dóbr, uwolniony z braku dowodów.— 
58. Ludwik Ostrowski, z Doliny 19 I. nauczyciel pry­
watny, na 1 rok więzienia, ( członek organizacyi po ­
wstańczej).—  39. Leon Ciekoński, z Czortko wa 36 1. 
właściciel dóbr, uwolniony z braku dowodów. —  40. 
Stanisław Żółkiewski, z Pinkowiec na Wołyniu 38  1. 
doktor medycyny, uwolniony z braku dow odów .—  41. 
Edmund Ł o z iń sk i,  z Kalinówki na Wołyniu 26  1. 
dzierżawca dóbr, z wliczeniem 2 miesiące aresztu śled­
c z e g o , na 10 miesięcy więzienia. —  42. Władysław 
R ybczyńsk i, z Tarnopola 29  1. masztalerz, uwolniony 
z braku dowodów.—  45. Karol W idm ann, z Złoczo-

ciona mściwa powstała LTkrain>a, aby w końcu, 
w skutek licznych fałszywych kroków ze strony 
polskiej, poddać się Moskwie, w których taż Mo­
skwa i Szw ecya, okropną Polskę zalały szarań­
czą i za przykładem Chmielnickiego idąc pierw­
szy raz pokazały Europie, że Polska stoi otwo­
rem każdemu najezdcy, skoro moralny ów w a ł, 
dzielność i potęga dawnych czasów w zawichrze- 
niach wewnętrznych upadły.

Rok 1648 i 1649 najobfitszy tutaj znajduje ma- 
teryał. Stan stronnictw ówczesnych w Polsce, j e ­
dnego zachowującego politykę Włady sława IV  
względem Kozaków', reprezentowanego przez W. 
Kanclerza, Ossolińskiego i Adama K isie la , woje­
wodę podówczas bracławskiego— drugiego ma­
gnackiego, które Kozaków ogniem i mieczem w y­
tępić a niedobitków schlopić chciało (Jeremi Wi- 
śniowiecki był jego naczelnikiem) i stronnictw 
które się na elekcyi ugrupowały około Jana Ka­
zimierza i Karola Ferdynanda Wazów", bardzo tu 
wybitnie występuje w listach Kisiela, W iśniowiec-

wa 45  I. li terat, na 1 rok więzienia. —  44. Lucyan 
Ja to m ir ,  z Tyśmienicy 27 1. li terat, na 5 miesiące 
więzienia, w drodze łaski uw olniony. —  45. Ksawery M in­
kiew icz, ze Lwowa 19 1. s tudent,  46. Franciszek 
Czembrzyński, z Krakowa 23  I. czeladnik krawiecki, 
47. Franciszek T ró jka ,  z Opawy 37 1. murarz, 48. 
Tomasz Hejner, z Krosna 56  I. murarz,  49. Pańko 
M inio, z Kamionki 28 I. służący, 50. Władysław O- 
polslci, z Berechowa 27 1. dyurnista, wszyscy uwol­
nieni z braku dowodów.—  51. Bolesław Kruszelnicki, 
z Plui howa 19 1. student, 52. Emil Lew icki, ze Lwo­
wa 2 0  1. komisant, handlowy, 53. Edmund Bieńkow ­
s k i ,  z Krakowa 29  1. oficjalista prywatny, 84. W ale­
ryan Weiss, z Jaćmierza 18 1. służący, 55. Józef P a ­
w likow ski, ze Lwowa 47 1. wyrobnik, każdy na 1 
miesiąc wiezienia.—  56. Piotr S tied l, z Tarnopola 25 
I. kominiarz, na 2 miesiące więzienia. —  57. Michał 
Krawiec, z Nimstowa *60 1. gajowy, 58. Wojciech 
Rusiński, z Łańcuta 57 1. stelmach, 59. Iwan Fiel, 
z Cewkowa 25  1. gumienny, każdy na 14 dni więzie­
n ia .—  60. Juliusz Olender, z Grzymałowa 31 1. in -  
walid patentowany, uwolniony z braku dowodów. —  
61. Erazm S ze lisk i , z Bródek 24  1. syn właściciela 
dobr, na 5 miesięcy więzienia. —  Ludwik Bogusłatu- 
ski, z Wrządza w P o lsce ,  18 1. emigrant, na 4  mie­
siące więzienia. —  63. Władysław P rzybysław ski, z 
Dziurkowa, o2 1. właściciel d óbr ,  uwolniony z braku 
dowodów. — 64. Piotr Prannik, z Kruszelnicy 56 I. 
woźnica, uwolniony z braku dowodów. — 65. Paweł 
■Jakimiec, z Radrusza 35 1. właściciel gruntów, na 6 
miesięcy więzienia, obciążony zbrodnią według §. 81 
o. k. k. — 66. Andrzej T rzc iń sk i, z Krakowa 24  1. 
czeladnik stolarski, na 1 miesiąc wiezienia.—  67. Mi­
kołaj Rhemus, z Teresblask 30  1. wyrobnik, z wlicze­
niem 1 miesięcznego aresztu śledczego, na 1 miesiąc 
więzienia. —  68. Antoni Sozański, ze Lwowa 4 0  I. 
właściciel dóbr, na 2 miesiące wiezienia. —  69. Józef 
Porczyński, z Brodów 54  1. leśniczy prywatny, na 7 
miesięcy więzienia, (powtórnie, obciążony sprzeniewie­
rzeniem). ~  * ‘ (Z>. c. n.)

Wiedeń 8 czerwca. Przemowa kanclerza węgier­
skiego hr. Zichy, na bankiecie dla burmistrza wiedeń­
skiego dawanym, wczoraj przez nas podana w treści, 
zwraca głównie uwagę dzisiejszych dzienników wiedeń­
skich, które wyczytują w niej program nowego kan­
clerza. Ministeryalny Botschafter i dzienniki centrali- 
zacyjne nie mogą się dość nacieszyć tym programem 
i chwalą nowego kanclerza, źe na drodze konsty tucy-  
nej chce załatwić sprawę węgierską. ^Vanderer, naj­
ważniejszy z dzienników wiedeńskich co do sprawy 
węgierskiej, nie pojmuje dlaczego przemowa ta uczy­
niła w kołach centralizacyjnych takie wrażenie. Domy­
śla on się, że polega to na pomyłce następującej: 
P. Kuranda odpowiadając na przemowę lir. Zichy na­
zwał go „reprezentantem narodu węgierskiego."

„Tak jes t—  pisze W anderer—  gdyby lir! Zichy był 
reprezentantem n a ro d u , gdyby posiadał jakiś mandat 
aby imieniem narodu przemówić, wtedy zdziwienie 
dzienników centralistycznych moznaby sobie wytłoma- 
ezyć. Ale p. Kuranda omylił się i wprowadził w błąd 
wszystkich którzy wierzyli w powagę starego publicy­
sty. Ministrowie są radzcami a czasem także reprezen­
tantami t r o n u ,  ale nie są reprezentantami n a r o d u .  
Kanclerz węgierski jes t  także tylko ministrem i przed­
stawia rząd ale nie naród. Tytuł jego jest od dawna : 
summits et secvetarius r e g i s  CanceUarius (najwyż­
szy i tajny kanclerz królewski). Był on zawsze urzę­
dnikiem króla, i przez tegoż wybieranym. Naród w wy­
borze jego nie miał żadnego u d z ia łu . ' Co więc kan­
clerz węgierski onegdaj powiedział,  było to jego zda­
nie prywatne, albo też zdanie wypowiedziane imieniem 
rządu, ale w żaden sposób nie było to zdaniem n a- 
r o d u  w ę g i e r s k i e g o .  Gdy tak się rzeczy m ają ,  
nie ma się czego dziwić onegdajszej przemowie. Jeżeli 
ministerstwo którego programem był patent lutowy, 
mieściło w łonie swero mężów niezgadzającycb sie na 
ten patent, było to anomalią. Jeżeli zaś dziś wszyscy 
członkowie ministerstwa są z sobą w zgodzie , jes t  to 
stan w państwie konslytucyjnem normalny, i nie poj­
mujemy powodu niespodzianki jaką sprawiła prze nowa

kiego, w dokładnym dyaryuszu konwokacyi i elek­
cyi. Przekonywamy s ię , że zamiast obrania je­
dnego kierunku, zamiast zwycięstwa jednego stron­
nictwa,^ rzecz idzie kotnplanacyarui, półśrodkami, 
jak Kisiel doznaje niesłychanych trudności na 
drodze pacytikncyi, a dzielnemu i nieubłaganemu 
Jeremiemu wiążą ręce do czynu gotowe. Te pół­
środki stają się przyczyną haniebnej porażki pi- 
lawieckiej, te półśrodki paraliżują dalszą czynność 
następnych lat. Dowiadujemy się tutaj o niezna­
nej skąd innąd roli Radziejowskiego po porażce 
Pilawieckiej i o krzyku, jaki na niego na sejmie 
elekcyjnym powstaje. Postępowanie Chmielnickie­
go, któremu podówczas jeszcze Moskwa niepod- 
szepnęla marzeń o księstwie ruskiem, z wielu miar 
wyjaśnia nam się z listów. Niestety potwierdzają 
się także i ujemne strony księcia Jeremiego, mia­
nowicie bezprzykładna jego srogość w postępo­
waniu z Kozakami. Do kłótni pomiędzy regimen- 
tarzami pilawieckiemi znajdujemy także kilka no­
wych rysów. {Dok. nastąpi).
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hr. Zirhv. Ostatnią zmianę w kanclerstwie węgierskim  
nie można prawie było inaczej rozumieć, jak tylko, ze 
przywrócono w łonie ministerstwa ową zgodę i ów  
stan normalny. Hr. Zichy wstępując do ministerstwa,  
zastał tam już gotowy patent lutowy a sam fakt wstą­
pienia jego  do ministerstwa pokazał już , że z paten­
tem tym się zgadza. Ale patent lutowy wskazuje tylko 
c e l —  który ma być osiągnięty, riie zaś drogę którą 
do celu tego dojść można. Hr. Zichy może tylko obrać 
drogę konstytucyjną. W pierwszej przemowie do pod­
władnych swych rzekł hr. Zichy : „Nie mam potrzeby 
stawiać programu politycznego, z a d a n i e m  mcm jest  
wypełnić  wole  JCKAMości. “ Wola ta wyrażona jest 
jasno w  piśmie odręcznem z 5  list. 18G1 r. , które 
ż ą d a  aby poróżnienie z Węgrami załatwić na d r o ­
d z e  k o n s t y t u c y j n e j  i kończy się tenii s ło w y :  
„Mam niezmienne postanowienie utrzymać nadal za­
pewnione królestwu niemu węgierskiemu dyplomem  
z 2 0  paźdz. I 8 6 0  r. koneessye tyczące się  przywró­
cenia jego  konstylucyj, praw, wolności i s e jm u .» S ło ­
wa te JCAMości określają żądanje którego przeprowa­
dzenia żąda Cesarz od sw ego  kanclerza; wypowiadają 
one j a s n o , że do uporządkowania stosunków z W ę ­
grami potrzebne jest  przyzwolenie reprezenlacyi naro­
du węgierskiego, a jesteśmy przekonani , że lir. Zichy 
jako wierny sługa Cesarza, zastosuje się  do tych słów.  
Z tego tylko punktu widzenia osądzić trzeba onegdaj 
sza przemowę kanclerza; chciał on bezwątpienia tylko 
wyrazić nadzie ję , że mu się uda przeprowadzić pro­
gram dzisiejszego ministerstwa; na drodze którą JCKAMość 
uznał za jedynie możliwą i n a k ł o n i ć  sejm węgier­
ski do wysłania posłów do Rady Państwa. Jest to wiel­
ka obietnica a jeżeli lir. Zichy jej dotrzyma, zajmie on 
jedno z pierwszych miejsc między dyplomatami na­
szego czasu “

Królestwo Polskie.
Korespondent z Warszawy do B resl. Ztg. pisze pod  

d. 6  t. m.
„Doniosłem był niedawno o wywiezieniu byłego gu­

bernatora gub. augustowskiej,  świeżo przedtem miano­
wanego przez cesarza członkiem Rady stanu, Koryt-  
kowskiego. Został on przez oficera i kilku żandarmów  
z domu zabrany, zaprowadzony na kolej petersburską, 
i odstawiony dalej pod eskortą. Od murawiewowskiej  
to kancelaryi przyszło żądanie, aby go zawezwać do 
stawienia się  w Grodnie, a wezwanie to odbyło się w 
powyższy sposób. Po przybyciu na miejsce, Koryt-  
kowski pytany był przez tamtejsza komiśyą śledczą o 
pewnego  właściciela dóbr, który za czasów urzędowa­
nia Korytkowskiego był aresztowany, i na jego  wsta­
wienie się  otrzymał był pozwolenie przepędzenia prze-  
szłorocznych świąt wielkanocnych w domu. W łaśc i­
ciel ten po świętach stawił się  rzeczywiście napowrot  
do aresztu a później przez komisyą śledczą uwolniony  
został. W późniejszym większym procesie  przeciw in­
nym osobom, datującym się z czasu kiedy już Koryt­
kowskiego w Augustowskiem nie było, sądy wojenne  
znalazły punkla do zaskarżenia także ow ego  właściciela,  
który ze swej strony, wyjechawszy za granice ,  uchylił  
się przed dalszem śledztwem. Dla dania wiec niektó­
rych objaśnień co do tego właściciela i dawniejszego  
jego  aresztowania, wezwany był Korytkowski, a jeżeli  
tak wysoki urzędnik, członek rady stanu, człowiek d o ­
brze zapisany u cesarza, w taki sposób był «wzywany» 
takiego doznał obejścia, można ztąd wnosić o po s tę ­
powaniu z inricmi. Po wysłuchaniu przez komisyą śled­
czą otrzymał Korytkowski pozwolenie do powrotu tutaj. 
Urzędowy D zien n ik  i Gazeta P o licyjn a  donoszą w 
najniewinniejszy sposób: „Jego Excellencva członek
Rady Stanu Korytkowski przybył tutaj z Suwałk.*- —
Z tutejszej intendentury 16  oficerów zostało zawezwa  
nych, jako oskarżeni o płacenie narodowych podatków. 
Przyznali oni się, że płacili, uniewinniaiąc się  terroryz­
mem ze strony rewolueyonistów. Skazani zostali na 
kary pieniężne i kilkanaście dni aresztu. Tę stosun­
kowo łagodną karę zawdzięczają wstawieniu się je n e ­
rała intendentury. W ięźniowie w cytadeli i w innych 
podobnych politycznych więzieniach, muszą się  od ja­
kiegoś czasu skąpszem pożywieniem obchodzić. Tak 
n. p. nie dają im całkiem wieczerzy. —  Przedwczoraj 
wysłano znów nowy transport z 2 5 0  ludzi z cytadeli 
na Syberyą. Byli tam reprezentanci wszystkich stanów; 
widać było i chłopskie siermięgi i żydowskie kapoty. 
W  transporcie tym znajdowało się  i kilka kobiet, m ię ­
dzy któremi dwie, a z tych jedna niespełna 20Ietnia 
dziewczyna, zakute były w kajdany. W  przeszłym ty­
godniu ukazały się w wielu miejscach małe oddziały 
powstańców, albo raczej gerylusów, składające się  z 
10 do 2 0  ludzi. Powiadają, że są wszyscy dobrze u -  
zbrojeni i ubrani. Wybierają oni wszędzie, gdzie przyj­
dą, różne rzeczy potrzebne im do utrzymania s ię ,  me  
dopuszczając się  jednak, wedle wiadomości jakie nas 
dochodzą, owych gwałtów, o których D zienn ik  tak 
dużo opowiada. Mimo tego są oni już dla tego same  
go smutnem zjawiskiem, że zwolennikom stanu wojen­
nego  dostarczają pozoru, do przedstawienia panowania 
sw ego  za niezbędne.‘*

TELEGRAMY.
K i e l  8  czerw ca .  Książe F ryderyk  A ugusten- 

burgski przybył tu dzisiaj i przyjm owany był

przez znaczną cześć obywateli. Miasto było przy­
b rane  w chorągwie.

F l e n s b u r g  7 czerwca. Kilka bateryj i pułk 
u łanów  przeciągły tędy na północ. (Jeden z k ro ­
ków przygotow awczych do dalszych działań. 
P. R. W.j.

A l e k s a n d r y  a wr E g i p c i e  6 czerwca. Ab­
de l-Kader przybył do Kairu i mieszka w pałacu 
przeznaczonym  na przyjęcie cudzoziem ców . Pan  
S tew en s  sekre tarz  poselstw a angielskiego przy 
Porc ie  przybył z Carogrodu  i miał wczoraj d łu ­
gą rozm ow ę z w i ekró lem . (Zapewne względem 
układu  między Egip tem  a Anglią o przewóz 
wojsk angielskich  przez Egip t do Indyi w sch o ­
dnich i z Indyi. P. 11. W.J.

P e t e r s b u r g  8 czerw ca. B ie rza w n e  W ie-  
domości (Giełdowa Gazeta) zawierają rozkaz zno ­
szący cła w yw ozowe na europejskie j granicy  ro­
s y j s k i e j  i polskiej;  wyjęte są tylko: drzewo, po­
taż, ma t y ,  p ijaw ki, g a łg a n y ,  jedw abnik i i kości 
wszelkiego ga tunku  , z wyjątkiem palonych  i 
mełtych.

Przegląd polityczny.
Jen. Berg  w yjechał 7 go t. m. rano  z W a r ­

s z a w y ,  ja k  nam  donoszą z tej stolicy, lecz 
tylko dla powitania w Kownie cara Aleksandra 
przejeżdżającego z P e te rsb u rg a  do Berlina. W  
mieście tern i w W ilnie przyjm ować będzie cara 
także jen. Kryżanowski , zastępca dziś w ie lko ­
rządcy na Litwie, a może naw e t  wyśle on jaką 
d ep u tacy ę  na przyjęcie cara. Gdyby m onarcha  
rosyjski trzem a dniami p ierwej przejeżdżał przez 
Wilno, byłaby go tam  spotkała istotna deputacya 
z Polski —  2 5 0  do 5 0 0  wieźni wiezionych z 
W arszaw y na Sybir. Do Królewca posłany zo­
stał z Poznania przez rząd pruski na powitanie 
cara, nadp rezyden t  tam eczny  Horn. U zien . P o­
w szechny , k tóry  od daw nego  czasu zaprzes ta ł og ła ­
szać doniesień o k rw aw ych  egzekucyach  spe łnianych 
przez w ładze m oskiew skie  po miastach i w s iach ,  
może dlatego, że stały się one bardzo liczne i bardzo 
zwyczajne, tak, iżby mu wiele miejsca zajęło po­
daw anie  w iadom ości o n ic h ,  znagiony jest nie­
kiedy w spom nieć m im ochodem  o jakiej egzeku-  
c y i ; a jak n iedaw no  odpow iadając  dziennikom 
francusk im  twierdził, że w Opatowie powieszono 
tylko sześć osób odrazu , tak teraz w num erze  
z Ig o  czerwca broniąc rozkazu jen. Bclłegarda 
przeciw Jo u rn a l des U dbals, nadm ienia znów  o 
powieszeniu czterech razem, nie w spom inając  w 
k tórem  miejscu. P rzytem  donosi o napadzie k i l ­
k u '„ b a n d y  tów “ na dom  obyw ate lsk i ,  lecz c h o ­
ciaż umie opow iedzieć  wszystkie najdrobniejsze 
szczegóły napadu, rozmowy i t. d., me umie on 
w skazać gdzie się to stało. W  tak zwanych  ko­
r e sp o n d e n c ja c h  z kraju, D zie n n ik  P ow szechny  
donosi: iż w lasach lubartowskich oddział wojsk 
m oskiew skich rotmistrza Alanszteina spo tka ł 2 9 g o  
maja 10 pow stańców  konnych, a w pościgu za 
nimi 3  zabił i 4  wziął do n ie w o l i ; że w L u ­
belskiem około wsi Motycza ukazało  się pięciu 
p ow stańców  po kozacku u b r a n y c h , i w ysłano 
dla ich schwytania patrole kozackie; że w P ło c­
kiem w  lasach Z akoroczym skich  wpadło  2 9  maja 
1 8  ludzi do do m u  le śn iczego ,  żądając wydania 
re m a n e n tó w  ska rbow ych  , a p rzekonaw szy  się , 
że ich nie ma, uszło do la su .—  R u sk i In w a lid  
zamieszcza a r tyku ł jak iegoś  panslawisty  m osk ie­
wskiego, który  zasługuje  na powtórzenie w  ca ­
łości, jeźli m iejsce p o z w o l i , jako  przykład sp o ­
sobu pisania dzienników  m oskiewskich. Po d łu ­
gich w yw odach  h is to rycznych , w których zdaje 
się naśm iew ać z h is to ry i , przechodzi do uwiel­
bień nad rządem  M urawiewa, i mówi on: „ Ś c i­
ganie pozostałych pow stańców  zmieniło się w 
polowanie na dzikiego zw ie rza" . . . . ; tym czasem  
jen. M urawicw  „ ś c i e r a  energ iczn ie  z kraju  pol­
ską pow łokę  i w zm acnia  żywioły ruskiej n a r o ­
dowości"... . „Uznał on za możliwe nie wchodzić 
w  żadne uk łady  z polską narodow ością ."  T e  o- 
statnie s łowa przytacza In w a lid  z G a ze ty  M o­
sk iew skie j przyklaskując im serdecznie.

Miesięczny rozejm, który  rozdzielił walczące w 
Danii strony, i k tóry  kończy się 12 t. m., u w a ­
żać można z a  p r z e d ł u ż o n y  o dni 1-4, gdyż 
okazało się że na posiedzeniu w poniedziałek

m ocars tw a niem ieckie  wzięły tę  p ropozycyę 
duńską  ad  re feren d u m  chociaż przeciw ko niej 
występywały . Potw ierdza to pó łurzędow a N o rd d . 
A lly . Z tg . z 9  t. rn. pisząc: „W iadom ości o p rzed-  
w czorajszem  posiedzeniu konferencyi zgadzają się, iż 
posied .enie to było b e z o w o c n e ; lecz m ocars tw a  
n iem ieckie dając now y  dow ód  sw ego pojednawr- 
czego usposobienia, propozycyi przedłużenia ro-  
zejmu na dni 1 4  osta tecznie nie odepchnęły  bez­
w a ru n k o w o ,  a przeto rozpoczęcie k ro k ó w  nie­
przyjacielskich z o s t a ł o  n a  k r ó t k i  p r z e c i ą g  
c z a s u  s p ó ź n i o n e " .  T y m  osta tn im  dodatk iem  
chce okazać organ Bismarka, iż nie ma nadziei 
w poko jow e za ła tw ien ie  i chce objawić swoją go to­
wość do walki. Dzienniki w iedeńskie po tw ie r­
dzając, iż m ocars tw a n iem ieckie wzięły propozy- 
eyę duńską  1 4 dn iow ego  przedłużenia rozojm u 
pod rozw agę, lecz w ychodząc  z innego  usposobienia, 
objawiają nadzieję pokojow ego załatwienia sporu.

Dzienniki w iedeńskie  z 9 t. in. ida naw e t  da ­
lej w sw ych  tw ierdzeniach  co do przedłużenia 
rozejinu na dni 14 .  B olscha fter  u trzym uje ,  że 
Austrya i P rusy zgodziły się nu to krótkie prze­
dłużenie, a l e  pod w yraźne .a  z a s t r z e ż e n i e m  
że kroki nieprzyjaciedskie rozpoczną sie na tych ­
miast, jeżeli aż do 2 6  t. m. nie nastąpi ugoda 
w zględem  rozgraniczenia Szleswiku. P rusy w sp ra ­
wie lej miały uczynić krok  pierwszy, a Austrya 
przyłączyła się do n iego .—  Dzienniki w iedeńsk ie  
bronią ks. A uguslenburgsk iego  przed zarzutam i 
które mu czynią dzienniki pruskie. Ministeryal- 
ny B o tsch a fte r  poświęca spraw ie  tej a r tyku ł  w'step- 
ny w k tórym  uderza na  dziennikars tw o p rusk ie  
i daje s łuszność ks. A u g u s te n b u rg sk ie m u , że 
ze swej władzy nronarehicznej nie chce  cząst­
ki ustąpić P rusom . —  Nadzwyczaj wielkie z ro ­
biła w W iedn iu  w rażenie rozwiązanie rep re-  
zentacvj gm innej w Spoleto. Krok ten  rządu 
miał nastąpić z tych sam ych  p rzy c zy n , z k tó ­
rych nastąpiło rozwiązanie se jm u dalm ackiego. 
W  W iedn iu  krążyły w czoraj wieści , że w  Dal- 
macyi ma być ogłoszony s tan  oblężenia, że w y­
kryto tam em isaryuszów  Garibaldogo i t. d. W s p o ­
mina o nich nasz ko responden t  z W iednia , do ­
dając  j e d n a k ,  iż są walpliwemi.

Dzienniki niezawisłe pruskie powstają na rzad, 
że zezwala na podział Szlezwiku. N u t. Z tg. z 8 
b. m. będąca o rganem  n o s t-p o w eg o '  s tronn ic tw a 
pruskiego, życzy sobie, aby uk łady  względem  ii- 
mi granicznej nie przyszły ilu sku tku  i aby w 
dalszej W ojnie cały Szlezwik został o d e rw a n y  
od Danii.

Cesarz Napoleon wraz z cesarzow a i svnetn  
6 t. iri. wyjechali z Paryża do F o n ta in e b le a u ; 
cesarz jednak  dw a razy na tydzień dojeżdżać 
będzie do s to l ic y , dla p rezydowania w radzie 
ministrów. Przed odjazdem podpisał cesarz w y­
rok śmierci na Dra la Pom m era is .  Żona skaza­
nego rzuciła się do nóg  cesarzonej błagając o 
u łaskaw ienie  dla męża. Ojciec jego dosta ł się 
do księcia Bassano z podobnąż prośba. A d w o ­
kat L achaud  wręczył cesarzowi również  prośbę 
o ułaskawienie, podpisana przez wielu sędziów 
przysięgłych. Cesarz jednak , ze w zględu  iż kara 
śmierci we Francyi dotąd istnieje, że wyrok  
przysięgłych n ac ec h o w ał  la P o m m era is ’go jako  
je d n eg o  z najstraszliwszych zbrodniarzy, że za tem  
m usiałby postąpić przeciw  zwyczajowa i t r ad y -  
cyom, gdyby chcia ł tą razą zrobić użytek z p ra ­
wa ułaskawienia, nie przychylił się do p róśb  w n ie ­
sionych. —  4 g o  t. m. daw ał cesarz prywatne 
posłuchanie  księciu Montebello am basadorow i 
f rancusk iem u przy dwmrze p e te r s b u r g s k im , oraz 
p. Eugeniuszow i P oujade konsulow i jener .  franc, 
we Florencyi.  —  M onitor  w ieczorny  donosi z 
R z y m u , że Ojciec św. p rzy jm ow ał posła f ran ­
cuskiego, który m u w inszował pow’rotu do zd ro ­
wia; oraz, że ka rdyna ł  Barnabo, p refek t  kongre-  
gacyi propagandy , dziękow ał hr. Sartiges za 
o p ie k ę ,  jaką  konsul francuski w Dam aszku ro z ­
ciągnął nad gm iną Melchite, a zarazem  za troskli­
wość, jaką  rząd cesarski okazuje dla in te resów  k o ­
ścioła katolickiego na W schodz ie .—  W  Tunisie  
położenie coraz groźniejsze. Powstanie , k tó re  wy­
jąwszy północny  sk r a w e k ,  cały zresztą kraj ma 
w swej mocy , organizuje się teraz i nie zdaje 
się mieć zam iaru  w  tej chwili uderzać  na  sto-
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lieę, ale i tam już panuje coraz większe wzbu­
rzenie. Kasnadar ze swej strony miał żądać od 
T urcji  przysłania 12,000cznego korpusu , dla 
utrzymania władzy beja; tymczasem zaś sam wziął 
na żołd i uzbroił 5 0 0 0  Arabów z Tripoli’s, któ­
rzy przebiegają po ulicach Tunisu wydając fa­
natyczne ok rzyk i , dreszczem przejmujące ehrze- 
ician. Konsul francuski 51 maja udał się do 
beja, żądając wydalenia z miast tych cudzoziem­
ców; odpowiedź beja dotąd niewiadoma.

Załatwienie kłopotów finansowych oporem do­
syć idzie rządowi włoskiemu. Rozeszła się była 
pogłoska , że układy o sprzedaż kolei żelaznych 
z domem Rotszyldów ukończone już zo s ta ły ; 
tymczasem na posiedzeniu Izby deputowanych w 
Turynie 6  t. m. minister robót publicznych od­
powiadając na interpelacją w tym przedmiocie, 
oświadczył, iż rzecz ta ostatecznie załatwioną 
jeszcze nie j e s t , i że w każdym razie ministe- 
ryum zasięgnie wprzód zdania Izby. W  senacie 
przedstawiono projekt do ustawy przeciw poje­
dynkom. Święto „Statutu11 obchodzone było u- 
roezyście w d. 5  t. m. po wszystkich miastach 
włoskich. W  Turynie odbył się z tego powodu 
wielki przegląd wojskowy.

Ostatnie telegramy Wieku"

P e t e r s b u r g  8 czerwca. Zapewniają, iż p. 
Hope dyrektor kompanii „London international 
financial Company11 zawarł z rządem układ o bu ­
dowę kolei ż .laznej z Moskwy do Sebastopola. 
Budowa ma się rozpocząć w ciągu roku .—  Ra­
porty wielkiego księcia Michała doneszą o ukoń­
czeniu wojny na Kaukazie.

P a r y ż  9 czerwca. La Pommerais został dziś 
rano stracony.

B e r l i n  9 czerwca. Dzisiejszy S taats Anz-ei- 
ger pisze: Na poniedziałkowem posiedzeniu kon­
ferencja przyjęto ze strony pruskiej lAdn.owe 
przedłużenie ro ze jm u ; będzie ono zapewne na 
dzisiejszem posiedzeniu zatwierdzone. Lecz praw­
dopodobnie 2 6  t. m. oczekiwać należy rozpo­
częcia kroków nieprzyjacielskich. (Toż samo pra­
w ie ,  iż rozejm na l i  dni przedłużonym bę­
dzie, lecz że po tym terminie wojna nastąpi, za­
powiada i półurzędowa N o rd d . Allg. Ztg., w sło­
wach wyżej w Przeglądzie przytoczonych ; urzę­
dowe więc dzienniki pruskie wypowiadają sta­
nowczo swoje przekonanie , że w ciągu tych dni 
14 tu  nie nastąpi zgoda o podstawę układu po­
kojowego, co, jak wiadomo, jest w arunkiem dal­
szego trwania rozejmu. P. R. W.)

W i e d e ń  9 czerw ca, wieczór. Kurs giełdy 
wieczornej: Akcve kredytu 196; pożyczka z 1 8 6 0  
r. 9 6  — 8 5 ;  pożyczka z 1 8 6 4  r. 9 4 — 70. P a ­
ryż 9 czerwca, po południu. Renta 6 7  — 5.

K ronika m iejscow a i zagraniczna.
■ K raków  9 czerw ca. O dbieram y lis t n a s tęp u jący :

„ D o  R e d a k c y i  „ W i e k u . "  R edakcya dzienn ika E cho i  Pol­
sk i w  N ow ym  Y orku w A m eryce w y c h o d zą c eg o , p rz e s ia ła  mi 
p rzed  p a ru  dniam i Nr. 42  tegoż  p ism a, z pow odu  now ego  o g ło ­
szen ia  tyczącego  się spadku  po ś. p. G rzegorzu  G rodzkim  zm a r­
łym  tam że w roku  zeszłym . Załączając n in ie jszy  n u m er Echa, 
jako  też i pop rzedn i p rostu jący  m ylnie podaną  przez C zas i Ga­
z e tę  N arodow ą  w iadom ość  o p o zo sta ło śc i, k tó ra  w ynosi t y l k o

8 ,0 0 0  do larów , sądzę, że ob jaśn ien ie  to  dla D zienników  polskich  
i o sób  w tern in te resow anych , pożądanem  będzie. Oto w m o­
w ie będący  u s tęp  z dziennika E cha  z  Polski:

„Do spadkob ie rców  po ś. p. G rzegorzu Grodzkim . Ze w szyst­
k ich s tro n  Polsk i od w nuków , s io strzeń có w , b ra c i, s ió s tr  i t. d. 
zm arłego , odebraliśm y zapytania tyczące się  szczegó łów , o k tó ­
rych  jako  b liscy krew ni pow inni sam i A dm inistracyi tu te jszej 
d o n ieść . Dla u ła tw ien ia  w ięc w szelk ich  tru d n o śc i jak o  też  .dla 
w yszukania fam ilii, A dm inistraeya tu te jsza  upow ażniła  R edakcyą 
E cha  do  w ejścia  w stó sunk i z im iennikam i śp . G. G .—  w tym 
to celu  R ed. pow ołu je  o s o b y , k tó re  ju ż  się  zg łosiły  o zako­
m unikow anie  w szelkich szczegó łów  tyczących się nieboszczyka. 
W iek , m iejsi e u rodzen ia , data  w yjścia na em igraoyą, z a tru d n ie ­
n ie na e m ig ra c y i, m iejsce  zam ieszkania p rzed  przybyciem  do 
Am eryki, jak o  leż czy są jak ie  dokum euta  w łasn o ręczn ie  przez 
nieboszczyka p isane. Pa skon fron tow an iu  o d eh ran y ih  w iadom o­
ści z dow odam i, k tó re  są w ręku  A d m in is tra cy i, n ieom ieszka- 
my jak  najsp ieszn iej uw iadom ić w łaściw e o soby".

„A dres do R edakcyi E cha  przez H am burg w Nowym Y orku 
926  Broadw ay.

„P rzy  sposo b n o śc i przvjm  eto.
Z Czyżówie 5 c .e rw c a  1864 . A. Gostkowski,

—  D zienniki n iem ieck ie  zam ieszczają  opis s ta tk u , pochodzą­
cego  p raw dopodobn ie  z 2go  w ieku po C hrystusie, k tó ry  zacho­
w any je s t  w F lensbu rgu , w  tam tejszym  dom u stanow ym . W yko­
pany on zo sta ł w roku zeszłym  w nydam skich  bagnach n ieda­
leko W e s te r-S a lru p  w  S undew icie . L eżał on bokiem  na 5 stóp  
pod p ow ierzchn ią  ziem i S ta tek  ten  o 17 szpągacb, je s t to  o tw ar­
ta na obu końcach tylko opa trzona  p o k ład em , długa dębow a 
łó d ź , k tó rą  28  do  30  w ioślarzy  popychało . S ze ro k o ść  je j w środ  - 
ku, od brzegu do brzegu , w ynosi 11 s tó p  70 cali, d łu g o ść  19 
s tó p  10  cali, g łęb o k o ść  w środku  4  s tó p  2 r . ,  w ysokość  p rzed ­
n iego  końca nad poziom  9 st. 9} c., w ysokość ty lnego końca 
10  st. 10* o .— P rzy  odkopan iu  znaleziono  w tej łodz i pe łno  
b ro n i, dzid, łuków , s trzał, siek ier, d rew nianych  m aczug, noży, 
oraz sp rzę tó w  dom ow ych, ozdób  do s tro ju  i rzym skich p ienię 
dzy z. 2go  w ieku po C hrystusie . W szystko to  było bardzo d o ­
brze  zachow ane a na n iek tó rych  p rzed m io tach  były run iczne 
napisy.

—  P ożar, k tó ry  w ybuch ł w n iedz ielę  w E v reu x  podczas tam ­
tejszej w ystaw y, a o k tórym  d o n o s ił nasz k o re sp o n d en t paryski, 
zn iszczy ł po łow ę m alow niczych s ta jen  zbudow anych na w ystaw ę 
kon i. K onie w szystk ie  zosta ły  ocalo n e  , ale kilka osób  przy ich 
ra tunku  p o n iosło  rany. O gień w szczął s ię  od  dachu słom ianego , 
na k tó ry  upadła  raca . D ługość spalonych budynków  w ynosiła 
2 20  m e tró w ; op rócz  te g o  zn iszczy ł og ień  cz terdzieści z p o ­
m iędzy pysznych drzew , tw orzących  w sp an ia łe  aleje od  stro n y  
C ae n .—

—  Dnia 8go  czerw ca zm ieniła s ię  te m p era tu ra  od t 8 ° . 8  do 
1 1 5 ° . i ;  stan  barom etru

rzv przez nowe wybory powtórnie do Rady powołani 
zostali , a nadto w miejsce dwóch ubyłych przez re­
zygnacją to jest Henryka Komara i Jana W ieczyń- 
skiego wybrano Felicjana Laskowskiego i Zygmunta 
Dembowskiego. —

W końcu odbyły się według statutu wybory na 
członków D yrekcji, wypadkiem których było utrzyma­
nie w całos'ci na następne trzy lata dotychczasowej 
Dyrekcji, którą stanowią: Henryk hr. Wodzicki Dyr. 
I. Władysław Hiesiadecki Dyr. II. Henryk Kieszkowski 
Dyr. Referent tudzież zastępcy Dyrektorów Jan hr. 
Załuski i Franciszek Paszkowski.

Wrocław 8 czerwca. Dzisiejszy targ zbożowy był 
bardzo słaby w ogóle. Płacono:

Pszenicy białej szefel od 62  do 73 sgr.
żółtej 60  do 68

43  do 46  
33  do 40  
29 do 32
44  do 54

Żyta
Jęczmienia 
Owsa 
Grochu

Koniczyna stała w cenach nominalnych, za centnar 
czerwonej płacono od 9 do 13 ł tal., za białej centnar 
od 9 do 16 tal.—  Ziemniaków worek i  5 0  11. od 30  
do 4 0  sgr.

G d a ń sk  4  czerwca. Czas zawsze chłodny i wietrz­
ny , w ciągu tygodnia mieliśmy jeden obfity deszcz , 
który na pola wpłynął korzystnie.

Handel zbożowy w Anglii nieco się ożywił. Była 
lepsza ochota do kupna po wzmocnionych cenach i 
znaczne ilości zboża przeszły z rąk do rąk. Bliska 
przyszłość pokaże, czyli targi stanowczo wejdą do wyż­
szego pervodu notowań. Zdaje się jednak, żeśmy naj­
niższe notowania przebyli.

We Franeyi także położenie handlu jest lepsze.
om etru  o god z in ie  2giej po po łudn iu  5 2 9 " ',2 4 , .  Skargi na brak deszczu sa ogólne, a pod tem wraże- 

o 10 te j w ieczór 5 2 9 '" , /6  o 6 tej rano  9 go  3 2 9 “ ',2 2 ;  w ia tr p ó ł-  n le m  r o | n jc v  wstrzymują s ię  ze sprzedażą zapasów, a
tak mąka jak i pszenica ciągle choć zwolna idą wnocno  w schodni o ku ło  po łudn ia  dosyć  m ocny, z resz tą  słaby, cały 

dzień  p y g o d n y ; rano  9g o  o godzin ie  6 tej s tan  c iepła  9 ° .7  R.

GOSPODARSTW O, PRZEMYSŁ i HANDEL.

S p ra w o zd a n ie  z  p o sied zeń  Z grom adzen ia  Ogólnego
T o w a rzy s tw a  w za jem n ych  ubezpieczeń  od  ogn ia .

Po skończeniu posiedzeń Rady Nadzorczej Towa­
rzystwa O gniow ego, które się rozpoczęły w d. 1 b. 
m. to jest we środę i trwały do niedzieli, odbyło się 
w poniedziałek 6 t. m. posiedzenie Ogólnego Zgro­
madzenia rozpoczęte o godzinie \ 1 zrana, na które 
zebrali się członkowie Towarzystwa w liczbie około 
7 0 , którzy przedstawiali łącznie z pełnomocnictwami 
im danemi, tudzież z wotami nadesłanemi, liczbę gło­
sów przeszło 3 5 0 . Posiedzenie zagajone zostało przez 
Prezesa Rady Nadzorczej Adama hr. Potockiego prze­
mową, w której przedstawił wzrost i pomyślny rozwój 
tej instytucyi w ubiegłym trzeehleciu jej zaistnienia, 
niskość opłat asekuracyjnych, dogodność w stosun­
kach z zarządem towarzystwa i pośpiech w uzyskaniu 
wynagrodzeń za pogorzele, zachęcając do wytrwania 
na raz obranej drodze, która do takich rezultatów do­
prowadziła. Przemowę tę przyjęto ogólnemi okla­
skami

Poczem odczytane były trzy sprawozdania to j e s t : 
Rady Nadzorczej, Dyrekcyi i Komisyi rachunkowej. 
Z tych Zgromadzenie powzięło wiadomość, iż w osta­
tnim roku z dniem 30  kwietnia ukończonym, było za­
bezpieczonych wartości przeszło na 88 milionów złr. 
przewyżka zaś nad rozchód okazała się przeszło 6 3 ,0 0 0  
złr. na rzecz stowarzyszonych. Fundusz rezerwowy 
urósł do summy przeszło złr. 157 ,000 .

Dalej przystąpiono do zwykłago losowania człon­
ków z Rady Nadzorczej według statutu wystąpić ma­
jących. W skutku tego wylosowano członków: Teodo­
ra Baranowskiego, Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego, 
Kazimierza Grocholskiego i Erazma Wolańskiego, któ—

górę.
W Belgii i Holandyi handel mniej więcej okazywał 

ożywienie. W szędzie się użalają na chłodną tempe­
raturę, a w środkowej Franeyi między 25  a 3 0  maja 
codzienne przymrozki i w zbożu i w  winie znaczne 
porobiły szkody.

Na naszej -giełdzie było dość życia i dobra ochota 
do kupna. Ceny żyta od ostatniego sprawozdania nie 
zmieniły się ale na pszenicy o pełnych 15 guld. mo­
żemy podnieść notowania. Gdyby nie wątpliwy stan 
grożący blokadą, poprawa targów zapewne byłaby bar­
dziej stanowcza.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 1200, 
żyta 640, jęczmienia 60, grochu 40 .

Na śpichrzach gdańskich po 1 czerwca znajdowało 
się pszenicy łasztów 2 1 ,0 9 0 , żyta 5 ,2 0 0 , jęczmienia 
460 , grochu 630.

korzec warszawski
pols. z ł g r. zł.

Płacono :
za ła sz t wag. holi. guld. p rus . wag.
P szen icy  126/7  128/9 370  585  23 8  242  33

„ 130 1 3 7 /2  395  4 15  24 5  248  35
1 5 2 /3  134/5  42 0  4 4 0  249  2 5 3  37

—  1 3 5 /6  —  46 0  —  25 5  —
Żyta 127  728 248  265  228  241 22
G rochu 2 5 0  2 7 0  22

34 
15 57 
74 39 
—  47 

10  23 
76 24

gr-
20
70
76
10
25

8
Toruń: przebyło pszenicy łasztów 1 2 7 1 , żyta 330, 

grochu łaszt. 48 , belek dębowych 8 7 1 0 , sosnowych 
62 ,093 , bali łasztów 1059.

W ysokość wody w Toruniu I ' l l '*  opada.
Kursa: Zamian Londyn 6 .20} Hamburg 150} Am­

sterdam 142j.
Aleksander Makowski.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca,

FELIKS WASILEW SKI.

t 9 czerw ca tul. 
aliki . . . .
y rzka na ró d . 
:>anku w iedeńs. .

„  k redy t.
» z r. 7860 . .

K urs papierów  1 pieniędzy.
K raków  9 czerw aa.

.Monety.
100 z łr. sr. w. a. złr.
100 rub . bil. bank . złr.
„ „  s r. obr. na bil. rub.
„  ta la ró w  p ru s . złr.
1 duk . waż. a. lub hol.
7 p ó łim p ery a ł w ażny 
1 n ap o leo n d o r . . ■
P apiery  pub l. procen t.

/O O w list. za. gal. n. b. k. 
fO O w list. zal. g a .s t .b .k .  
fOOob. ind . k rak . z b. k. 
ł0 0  ob. po . na. au. z 7854 

p ró cz  w ar. bież. kup. 
i akc. ko . że. g a .b e z k . 

fOO w list. za. po i. z w art. 
bez kup. złp.

p łacą żądają

713 - 114 —
759}— 7 6 1 } —
709 — 771 -
770 — 772 -

5 35 5 45
9 50 9 43
9 12 9 25

7 5}— 7 6 } -
79 — 8 0  —
74} 75} —

8 0  — 81 —
2 2 8 } - - 2 3 0 } - -

96} 97}

złr. cen t.
72 85
8 0 35

. 797 —
795 90

96 85
713 50

L ondyn, 10 funt. s teiT  
Dukat pojedynczy.

W ied eń  8 czerw ca •

5} M etaliki na  w al. z.
5 g Pożyczka na ró d . . 

Metaliki na m. k. . 
Obi. indem n. galic. 
Listy zastawne.

5 !  Banku nar. 6 - le tn ie  
„  lO le tn ie  

„  „  72m ies.
„  „  lo sow ane

4jj galicyjsk ie z. n.
P o życzk i lo teryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839 
„ 1854  
,; 1860 

„  „  1864
C o m o -R e n te n . .
k red y to w e  . .
try e s t. na 4} } 
ie g l. par. n aD u n . 
ks. E ste rnazego  
ks. Salm  . .

złr. I cen t,

1 4 20
5 44

płacą żądają

68 55 68 65
80 50 80 40
72 80 73 —

73 75 74 25

101 — 101 2(

86 25 36 40
73 25 — —

156 50 157 _
91 80 92 _

96 35 96 45
94 40 94 50
17 50 18 —

131 50 131 75
106 — 108 —

88 — 89 —

99 — 700 —

52 75 53 25

Losy ks. Palfy .
„  ks. Klary . . • 
„  h r. S t. G enois
„ m iasta Budy .
„  ks. W ind ischgr. . 
„ h r. W aldste in  .
„ h r. K eglevicli .
A kcye  bank. i p r ze m  

tanku naród , austr. 
'.akładu K re d y to w e g o . 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei pó łn . F erdynan .

, rządow ej f r .-a .
, galicyjskiej •
K ursa zagran iczne  

(3 -m iesięczn e) 
A m sier. 700 złh ., a  5
Augsb. 100 zł. n r. 
Berlin 100  tal. „ 
F ran k f.n .M . 100 
Hnmb. 700 m ark. 
L ipsk 700 ta lar. 
Londyn 70 funt. 
Paryż 700 frank,

■2.4
•§ 4 }

■*i!
3 5
-  3 

a 6

płacą

29 25 
28 —  
29 2 5 1 
28 - i
18 50 ,
19 50! 
12 75

29  75
28  50
29  75 
28 50
19
20 
13 25

788 - 1 7 9 0  
195 1 0 )1 9 5  20  
445 —  44 6  —  

1809 I 1871 
182 50 183  —  
229  — |2 2 9  25

96  75

96  75 
86  -

96 70

96 85 
86 10

114  25 114  50  
45  4 0  45  40

W a lu ty  :
C esars k o ro n y  . . .

„ p ó ł k o rony  . .
„ dukaty na w agą 
„ „  obrączk.

Z ło to  al m arco  . .
N apoleondory  ■ ■
S u w eren y  . . . .
Fryderyki . . . .
L u i d o r y ..........................
Suw ereny angielsk ie  • 
linperyafy rosy jsk ie
S reb ro  ................................

„ kupony • • ■
Talary zw iązkow e 
P ru sk ie  bilety  k a s  .

L w ów  7 czerw ca . 
D ukat h o len d e rsk i . .

austryack i . . 
P ó łim peryał ro sy jsk i • 
Rubel s reb r. rosy jsk i . 
T alar p ru sk i .
L isty gal. b. kup. w. a.

„  '  » •  k - 
Obligi indem n . b. kup.

p łacą  żądają

15 70

5 44
5 44  

5 42  
9 18 

75 90  
9 65 
9 40 

11 53 
9 40  

113 50 
113 50 
1 70r; 

1 71

5 56 
5 37

30
77
71

55
76 88 
74 15

15 80

5 45  
5 45  
5 43  
9 79 
15 95 

9 70 
9 42 

11 55 
9 45 

714 —  
114  -  
I 7 1 ,5
i

5 41 
5 43 
9 40  
1 79 
1 72
74 55 
77 69
75 —

płacą żądają

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

79 93 
229  33

80 60  
231 85

W a rsza w a  7 czerw .
Półim peryały  . rubli — —

Obligi skarbow e „ 86 50} 87 Ofi
kupon  „ 74} —  —

L isty zast. 111 okr. „ 14 24} 
-  27}

14 27}
kupon . „ 

Akcye ko le i żel.
_  —

w arsz .-w ied eń . ,, ----- --------- 77 —
Akcye ko le i żel.

w arsz .-b y d g . „ --------------- 88 50

W roclaw  8 czerw ca.
B anknoty austryac. 87 - 88 —
Polsk ie  b ile ty  bank. —  — 8 4 , 5 -

„ L isty  zastaw ne —  — 79} -
Poznań. L ist, zast 4 “ — 96 —

x i o»ł ii it — —

Obligi kole i k rak .-sz l. - - —

P a r y i  7 czerw ca.
R enta . . 67 —

Lon d yn  7 czerw ca.
K o n s o l e ...................... 90

Nakładem Ign. Lipczgńskiego i S. Samelsona.
W  drukami F ranciszka  Ksawerego Pobudkiewicza.


